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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 5. Lipca.

W  piętek, dn. 3. Lipca, o godzinie 5 w ie ­
czorem było u Naj. Królowej w  zamku kró­
lewskim przedstawienie osób w  żałobie,

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z U k r a i n y ,  dnia 17. Czerwca.
( G a z .  Szląsha i Vossa . )  — - Generalny Gu­

bernator Kijowa, Podola i Wołynia, Hibi- 
k o w , powróciwszy z Petersburga do Kijowa, 
przywiózł wiadomość, ze Cesarz w  przecią­
gu lata tego prowineye południow o-zacho­
dnie zwiedzi i d. 6. Sierpnia do Kijowa przy­
będzie. Przy tćj sposobności po raz p ierw ­
szy po rewolucyi polskiej szlachta gubernii 
zachodnich będzie miała zaszczyt być. przed­
stawioną Cesarzowi Jegomości. Jakoż sły­
chać, że wkrótce a k t  u ł a s k a w i e n i a  N. Ce­
sarz ogłosić raczy; dzień zaślubin Następcy 
tronu będzie zapewne dniem błogich czynów 
dla wielu rodzin, które sprawiedliwy gniew 
cesarski bolesno dotknął. Zyczyćby tylko na­
leżało, żeby Polacy przez żadne „etourderie« 
powtórnie się nie narazili na nieprzyjemności.

— Hrabia M osz..ński, bogaty dziedzic, uw i­
kłany w  spisku z r. 1826. pozbawiony szla­
chectwa, do Tobolska wygnany, następnie 
w  Czernihowie pod dozorem policyjnym ży­
jący, za wstawieniem się Generalnego Gu­
bernatora Bibikowa, od Cesarza zupełne 
otrzymał ułaskawienie. — Bzeczą teraz osta­
tecznie postanowioną, źe pozostały w  W il ­
nie fakultet medycyny do Kijowa przeniesiony 
zostanie, skoro budowa gmachów uniwersy­
teckich będzie ukończona. Jest to dla całej 
Litwy, a mianowicie dla W ilna , cios dotkli­
w y ;  obrachowano bowiem, że w  skutek tej 
translokacyi miasto to przeszło 2000 osób 
straci; Kijów naturalnie wiele na tem skorzy­
sta. Jakoż zdaje się, że Cesarz stary gród 
Kijowski bardzo sobie polubił i daw ną świet­
ność, jaką w  14. wieku posiadał, przywrócić 
mu postanowił; powiadają, że now y  pałac 
dla siebie wystawić tam rozkazał, który zape­
w ne  do upiększenia miasta nie mało się przy­
łoży, ile źe temu na pięknych budowlach 
bardzo dotychczas zbywa. Położenie Kijowa 
bardzo romantyczne a pozłacane kopuły cer­
kwi rossyjskich, mianowicie kiedy słońce je 
oświeca, nadają mu wspaniałą, prawie cza­
rodziejską postać.

Z B e s s a r a b  i i ,  dnia 14. Czerwca.
(Gaz. Powsz.') — Dnia 10. (22.) Maja flotta
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rossyjska 13tą dyw izyą i 4 bataliony 15tej dy- 
yirizyi od 5go korpusu armii w  K rym ie na po­
kład  sw ój p rzy ję ła , i dnia 12. (23 ) Maja pod 
T u ab s  nad brzegami Czerkasyi bez wielkich 
przeszkód wylądowała. Czerkiesy z gór w o -  
ich  obrotom  tym  spokojnie się p rzypatryw ali;  
zdaje się, że ich tam nie w ie le  było i kilku 
tylko ty ra lierów  w y p ra w io n o ,  k tórzy Ros- 
ayanom naturalnie oprzeć się nie mogli. Ro§- 
tyanie bez oporu  tw ierdzę  tameczną zajęli i 
natychmiast zburzone dzieła odbudow ać  za­
częli. (*) Po  w ylądow aniu  flotta kotwice 
podniosła, aby do Sebastopola powrócić . 
Skoro  dzieła fortyfikacyjne w  Tubas i Pesuab 
będą  w ykończone ,  flotty z n o w u  tam się spo­
dziew ają ,  aby w ojsko zw olna na wszystkie 
stracone i zburzone miejsca sprowadzić  i tym 
sposobem poniesione straty pow etow ać .  O- 
prócz  tych dzieł fortyfikacyjnych, po nad ca­
ły m  brzegiem C zerk iesów  zostaną jeszcze w y ­
staw ione w ieże d rew niane  (blokhuzy), z któ­
rych  w  każdej po 100 ludzi z d w om a działami 
mieścić się będzie , mających u trzym yw ać 
związki w olne  między nadbrzeżnemi tw ie r­
dzami. G enera ł G rabbe z korpusem  sw oim  
z K ubanu lądem w yruszy ł ,  zapew ne  aby 
tw ierdzę  M i k o ł a j  o dbudow ać ; w  pochodzie 
sw o im  niemylriie na wielkie się narazi niebez­
p ieczeńs tw o , kiedy Czerkiesy wszystkie w ą ­
w o z y  i przejścia o p a n o w a l i  i do zaciętej walki 
gotow i. !4ta dyw izya  i reszta 15tej od Sgo 
korpusu  arm ii,  lądem idą do Georgii, aby nad 
T erek iem  stanowisko zająć. — Dy wizya cią-

fnącego za niemi ogo korpusu armii już do 
lessarabii przybyła , druga rusza do Krymu, 

aby nieukończone jeszcze roboty w  Sebasto- 
po lu  kontynuować.

F r a n c y a ,
Z P a r y ż a ,  dnia 29. C zerw ca .

M o n i t o r  obwieszcza dw ie  depesze tele­
graficzne o stanie rzeczy w  Algierze, niezdol­
ne  jednak zaspokoić umysły, w zb u rzo n e  przez 
w czorajsze  w iadom ości, gdy pew nych  zupeł­
n ie  w iadom ości o pochodzie armii expedy'cyj- 
nćj z Miliany nie zawierają i liczby zabitych 
i ranionych nie podają. Depesze te są nastę­
pującej o sn o w y :  1) « G e n e r a ł  C o r b i n  d o  
M i n i s t r a  w o j n y .  A l g i e r ,  d n i a  24.  
C z e r w c a .  D w ie  przesełki żyw ności,  p rze­
in aczo n e  dla armii expedyeyjnej, stanęły dnia 
20. i 22. w  B lidahu, skąd ranionych i chorych, 
b ez  doznania przeszkody z strony nieprzyja­
ciela, do Algieru sprowadzono. Stan doliny 
i Sahelu jest zaspakajającym — 2) « P r e f e k t  
m o r s k i  d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i .  T o u ­
l o n ,  d n i a  28.  C z e r w c a .  Dwie przesełki

*) 0  tćm już w  Gazecie Poznańskiej doniesiono.

stanęły dn. 21. i 22. w  B lidahu; Generał C o r ­
bin udał się d n .  24. z ranionymi i chorymi do 
Algieru, nie spotkawszy ani jednego Araba 
na drodze. Algier, Sahel i dolina są spokoj- 
ne* Związki telegraficzne, p rze rw an e  na ró« 
żnych punk tach , z n o w u  przyw rócono . M ar. 
szalka spodziew ano się d. 27- w  Blidahu a d. 
30. w  Algierze. Zbiegowić arabscy pow iada­
ją , i e  ich w sp ó lw ie rcy  z głodu umierają, żo 
armia A bd e l-K ad e ra  zmuszona jest rozwiązać 
się, dla szukania żyw nośc i,  i i e  E m iro w i za­
czyna zbyw ać  na pieniądzach do opłacania r e ­
gularnego wojska. K u O ran o w i zupełna pa­
nuje spokojność. M u łó w , koni i bydła po­
ciągowego podostatkiem na targi do Mostaga- 
n em u sprowadzają. ■ Sam  Marszalek Valće 
nie wysiał depeszy do rządu. Listy p ryw atne  
tw ie rd z ą ,  ze z Ż u a w ó w  i celnych strze lców  
led w o  200 ludzi pozostało. Powtarzają  one 
zbijane dawnićj tw ierdzen ie  o ranieniu M ar. 
szalka Valee.

K ró low a  Belgijczyków spodziewana jest 
w  Tuilleryach, jak słychać, zaraz po skoń­
czonym  połogu.

Głoszą, że H rabia  Filip Segifr jutro do Ber­
lina wyjeżdża , w  celu złożenia w  imieniu 
K róla  Ludw ika  Filipa pow inszow ania  F ry d e ­
rykow i W ilhe lm ow i IV . przy jego na tron  
wstąpieniu.

Admirał Itaudin wyjechał wczoraj do C her-  
bou rga , a zostająca pod jego rozkazami w y ­
p raw a  składać się będzie z około 4000 w o j ­
ska i zupełnej bateryi. Sprzecznie z tem  
t w i e r d z i  )eden dziennik, i e  usiłowania i zabie­
gi A dm irała  Baudina, zmierzające do zebrania 
dostatecznego wojska dla ukończenia j e d n y m  
zamachem w ojny p rzeciw  R osasow i, na ni- 
czem spełzły.

C o u r i e r  d e  B o r d e a u x  otrzym ał donie­
sienie, i e  Marszałek Soult, spadłszy n iedaw no 
z konia, bardzo  niebezpiecznie zachorow ał.

D z i e n n i k  s p o r ó w  skreślił następujący 
obraz działań w ojennych  w  Afryce: «Od dn. 
15. pozostał Marszalek w  Muzaji ,  skąd sw ych  
chorych do Blidahu w ypraw ił .  Przesełki rze ­
czy po trzebnych , jakich oczekiwał, p rzybyły  
d. 22., a straż tymże przydana odprow adziła  
chorych i ranionych, z p o w o d u  przepełnienia 
lazare tów  w  Blidahu, cło Algieru. Przesełek 
tych w  drodze  nie n iepokojono; cała siła 
zbrojna A b d e l-K ad e ra  znajduje się na drugićj 
s tronie T en iah u ;  tuto on oczekuje kolumny 
francuzkie z wielkiemi przesełkami, p ro w a-  
dzonemi do M edeahu i Miliany, w  celu zao ­
patrzenia miejsc tych w  żyw ność  aż do Listo­
pada. Marszałek jest panem  pochyłości gó r ;  
zostawi on m ocny  oddział,  zaczćm po swmim 
poyyrocie z Miliany do Muzaji na dół się spu-
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ści. W alka dn. 15. Ż uaw ów  i celnych strzel- nych zw ierząt na naszych zdumionych żołnie- 
ców  szeregi mocno podobno przerzedziła, rzy ; jedną ręką chw ytał Arab za bagnet Fran- 
T w ierd zą , że w  depeszy Marszałka zamiast cuza, a drugą pchał go swoim  kindźałem albo 
12 do 15 zabitych 120 do 150 czytać należy, swoim sztyletem; obie strony tak się skupiły, 
O to jest bieg bitw y podług nadeszłych wiado- że trudno było broń nabijać; obracano ją kol- 
mości: A bdei-K ader oczekiwał pod Medea- bami do góry i tak przeciw ników  rażono. — 
hem  na naszę z Miliany przybywającą armią. Arabska piechota, uzbrojona w  kindźał, szły. 
M arszałek chciał niezawodnie po drodze let i dwa pistolety, wielką miała korzyść nad 
Medeah zwiedzić i tu sw ych ranionych zo- naszym żołnierzem. Nieustraszeni w ojow nicy 
stawić. Lecz stanowisko A bdel-K adera było nasi po trzykroć okropną tę rzeź przeryw ali; 
*atrważającćm. E m ir mógł nam bronić przy- Arabowie po trzykroć ją ponaw iali; za 4tćm 
slępu do Medeahu i do w ąw ozu pod Muzaią. natarciem nakoniec, zdziwieni tak bohatyr- 
T eraz żałow ał M arszalek, źe się tak daleko skim odporem, cofnęli się, a dw ie haubice 
naprzód posunął, gdy drogę do Medeahu za- zmusiły ich do zupełnego odw rotu. — Listy 
tam ow aną w idział, i gdy tenże sam los spo- podają naszę stratę na 140 poległych i 300 ra- 
tkać mógł drogę do Blidahu. Dla wydobycia nionych żołnierzy. Marszalek dowiedział się 
się z tego ęrzykrego położenia, zw inął Mar- dopiero na folwarku w  Muzaji o tym w ypa- 
szałek około północy w  największej cichości dku. Strzelanie nie wzniecało w  nim naj- 
obóz i starał się przez góry i doliny do w ą- mniejszej obawy. Przypisyw ał on je skłon- 
w ozu dostać. Tymczasem za pierw szym  brza- ności do strzelania na w ia tr, która w  Afryce 
skiem jutrzenki dostrzegło 2000 ludzi regular- tyle prochu bez najmniejszego użytku marno- 
nego wojska Em ira obrotu tego naszćj armii traw i. Tymczasem w ydarzyło się to na tćm  
i wyruszyli m ezw łócznie, aby jeszcze przed samem miejscu, przy spuszczaniu się z tego 
nami w  w ąw ozie stanąć. Ubiegano się w ięc samego pasma gór, gdzie Generał Berthesene 
niejakoś o zakład, ale wojsko nasze, dość w  1831 r. niekorzystną stoczył b itw ę i gdzie 
znacznie naprzód posunięte, uprzedziło nie- okropną poniosł klęskę, ponieważ w zgórza ni« 
przyjaciela. Teniah stromszy jest nierów nie były obsadzone i straż tylna nie dość wcześnie 
od południa, niż od północy, i tylko z nie- posiłki otrzymała. M arszałek V a l e e  jest od- 
zmierną ofiarą mógłby być z strony potudnio- w ażnym  i śmiałym m ężem; posiada on wielką 
w  ej zdobyty. Marszałek móęł się w ięc za tęgość charakteru i dziwną zręczność do ukła- 
nader szczęśliwego poczytać, ze go ow i żoł- dania planów. Lecz wojna afrykańska ciągłćj 
nierze, w  liczbie 2000, nie wy przedzili, boby wymaga czynności, niezm ordowanej czujno- 
calą armią wstrzym ać byli mogli. Nie spo- ści. Mimo ułożenia najurzeńszych kombinacyi 
strzeżono ich więcej i w noszono, że się zno- można się w  obliczu Arabów okropnie zawieść 
w u  do armii Abdel Kadera powrócili. Lecz w  swojćm oczekiwaniu, skoro się tylko jeden 
w  miejsce tego wdrapali się oni, rów nolegle środek ostrożności pominie i choć na chw ilę 
z armią naszą, na górę i stanęli w  jednym nie ma się baczności. Po tylu ostrzegających 
w ąw ozie na zasadzce, czekając, dopókiby się przykładach, po osiągniętem doświadczeniu o 
cała armia me przepraw iła , aby potem na sposobie prowadzenia przez nich w oiny , nie 
straż tylną uderzyć. Marszałek rozkazał pod. należałoby im już zostawiać tylnej straży, kto- 
swojem  okiem obsadzić wznioślejsze szczyty rąby dowolnie rąbać mogli * 
i skały, górujące nad drogą i nie pierw  swoje Go D z i e n n i k  S p o r ó w  tylko lekko napo- 
stanowisko opuścił, dopóki nie w idział, że m yka, ze brak ostrożności Marszalka V a l ć e  
rzeczy i ranionych spokojnie do Muzaji spro- przyczyną klęski straży tylnej, to inne gazety 
wadzono. W tedy rozkazał wojsko odwołać, bez ogrodki tw ierdzą i różne stronnictw a łączą 
które wzgórza było qjpsadziio, sądząc z pe- się w gorzkiem zganieniu sposobu, jakim Mar- 
wnością, źe wszelkie niebezpieczeństwo prze- szałek w ojnę prowadzi.
m inęło , i stanął n a  czele swojćj ko lum ny.— Jak w iadom o, X. O pat L a c o r d a i r e  od 
48. pułk liniow y, tw orzący osobną straż or- daw na już powziął zamiar przywrócenia w  
szaku, spuścił się na dół w  chwili oddalania Francyi Dominikanów, czyli kaznodziejskiego 
się Marszalka, i straż tylna W niewielkiej p o - zakonu, a w  roku zeszłym na korzyść zakonu 
stępowała odległości. Ta straż tylna składała tego apologią wydał. Ostatriiemi czasy kupił 
się z 800 żuaw ów  i celnych strzelców ; scho- X. Lacordaire istotnie od Xięcia Cadore za 
dziła ona na dół, gdy naraz grad kul padł na 700,000 frank, zamek St. V incent-de-B oisset, 
nię i ow e 2000 żołnierzy regularnego wojska W  bliskości Koanne, zapewne w  tym celu, 
Em ira na nię uderzyło. Rozpoczęła się okco- aby tu klasztor Dominikanów założyć, Jeden 
pna w alka; Arabowie, zachęceni swoją prze- z zw olenników tego Opata ma mieć 8 mili©- 
magającą siłą, rzucili się na kształt rozjuszo- nóyy majątku.

5
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Z d n i a  30. C z e r w c a .
Rząd ogłasza następujące depesze telegra­

ficzne : 1) B a  jo  n n a ,  dn. 29. C z e rw c a ,  o 9 
godzin iezrana.— P o d p r e f e k t  d o  M i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Dnia 25. w ieczo­
rem  pobił Generał C o n c h a  między Mirandą 
de Arga a Tafallą Balmasedę; ubił on mu o 
koło 100 ludzi a 130 w  niewolą zabrał. — 
B a j o n n a  dn. 29. C zerw ca ,  o godz. 2 z po łu ­
dnia. P o d p r e f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .  Wczoraj wieczorem  prze­
szedł Balmaseda w  380 ludzi pod Larrau na 
ziemię francuzką. Zapewniają, ze jutro rano, 
albo jeszcze dziś w  nocy 20Q0 ludzi tą samą 
drogą do nas przybędzie. “

M o n i t o r  p a r y s k i  po tw ierdza  wiado 
m ość , że Król wyznaczył Generała Poruczni 
ka Hrabię Filipa Segura, Para F rancyi na Po  
sła do Berlina, który w  imieniu jego pow in  
szuie Naj. K ró low i F ryderykow i Wilhelmo. 
w i  IV.' wstąpienia  na tron.

K o n s t y t u c y o n i s t a  jedynym niemal jest 
dziennikiem, który sp raw y afrykańskie w  ko- 
rzystnem  w ystaw ia  świetle. P ow iada  o n :  
„Aczkolwiek E m ir  dał d o w o d y  wielkiej zrę­
czności a A rabow ie  podziwienia godnej o d ­
wagi, przecież w y p ra w a  nie wypadła dla niego 
pomyślnie. — Utracił on trzy najważniejsze 
miasta: Medeah, Milianę i Dszerszel. jSapady 
jego na nasze czaty w  O ranie ,  Pszerszelu i 
Mazagranie nie przyniosły mu żadnej korzyści, 
podobnie lak jego wycieczki do Biskary i Med- 
szany, a chociaż nie zbyw a m u na sztuce łu ­
dzenia A rab ó w  i u trzym yw ania  ich w  błędzie, 
tenże nareszcie praw dzie  ustąpić będzie m u ­
siał. Zniechęcenie zajmie miejsce zapału, t ru ­
dno się b o w iem  do codziennie doznaw anych  
klęsk przyzwyczaić. Siady zniechęcenia już 
się w  zachodnich ukazały okolicach. Trzeba  
z tego korzystać; teraz w łaśn ie ,  albo nigdy, 
jest czas do użycia pieniędzy na tajne p rze ­
znaczonych w y d a tk i ,  a n a w e t  do potrojenia 
tychże , jeżeli się ukaże nadzieja przyw rócenia  
spokojności zakłóconej przez jednego, sła 
w y  chciw ego męża. Większa część orga 
n ó w  publicznych w  nienajpoehlebniejszych o 
Marszałku V alee w spom ina w yrazach . Zarzu 
cano m u w ahanie  się w  jego poruszeniach 
niemniei i to ,  że cale d w a  tygodnie zmarno 
t ra w ił  na przechadzaniu się między Oszersze 
lem a B liaahem , zamiast opasania Feriiahu 
p o d  Muzają, jak początkowo zam ierzał;  po ­
do b n ie ,  że dyw izyą orańską osłabił, która 
będąc dość m ocną, mogłaby była znaczną dy- 
w ersyą  zrobić. Nie myślimy być sędziami 
tych za rzu tó w  i tylko pow iadam y, że, dzięki 
św ie tnem u m ęs tw u  naszych w alecznych żoł 
nierzy, w o jn a  ta ,  m im o swej krótkiej t rw a

łości,  może się poszczycić czynami, ró w n a-  
jącemi się z najpiękniejszemi czynami z cza­
só w  rzeczy pospolitej i cesarstw a, i że p o ­
żytku z tych czynów  wynikłego zaprzeczać 
nie m ożna."

T e n z e  s a m  d z i e n n i k  zawiera  co nastę­
puje : »Rząd nieustannie zajmuje się Algierem. 
Stara  się on  o potrzeby obecności i myśli nad 
środkami na przyszłość. P rzy  rozbiorze do­
da tkow ego  przyzw olen ia  na kredyt p o w ie ­
dział Pan ' lh ie r s ,  ze tylko już pod w zględem  
jednego punk tu  w  n iepewności zostaje, t. j. że 
jeszcze nie w ie ,  jaką zaw adę należałoby sta- 
w ić  A rabom , dla zasłoriienia osadników. — 
Św iadom i sztuki w ojenne j  m ężow ie podawali 
kilka system atów ; należało w y b ó r  między nie­
mi uczynić, już go uczyniono. General La- 
moriciere , tak dokładnie obeznany z krajem i 
nieprzyjacielem, z jakim do czynienia mamy, 
uzupełnił rozpoczęte przez Generała Rogniata 
nauki. Ministeryum oświadczyło się za ciągłą 
linią o b ronną ;  dolinę Metidschah otoczą sze­
rokim row eru  i w ałem . Później zawyrokuje 
Izba, czybby jeszcze inne dzieła obronne  stó- 
sow nem i były'. W iadom o, £e A rabow ie  n i­
gdy nie zaczepiają nieprzyjaciela, mającego 
jaką taką zasłonę. C hoćby też i w  nader 
wielkiej byli liczbie, n i g d y  jeszcze ostępu nie 
zdobyli, bronionego choćby tylko od 25 żoł­
nierzy." — L a  P r e s s e  drw inku je  sobie z ta­
kow ej ro z p ra w y  Konstytucyonisty i w y k rzy ­
kuje: „Piękne plany — — ale na papierze."

Jeden  d z i e n n i k  t u t e j s z y  zaw iera  nastę­
pujące wiadomości z A l g i e r u :  „Podczas gdy 
Generał G uehennec w  Oranie z sw ym i 9 do 
19,000 ludzi w e w n ą t r z  linii przednich czat po­
zostaje, up ływ a nam  najlepsza sposobność do 
pokonania Bumedsza i Henthamego. W  rze­
czy samej znajduje się kilka oddz ia łów  żołnie­
rzy  z prow incy i orańskićj przy A b d e l-K ad e -  
rze ,  a oddziały woiska o b y d w ó ch  poddo- 
w ó d z c ó w  E m ira  znacznie są osłabione. Na 
zechód strzeże 10 do 12,000na armia m arokań­
ska granice i zdaje się zagrażać A bdel-K ade- 
r o w i , który d w ó ch  poddanych JUesarza m a­
rokańskiego stracić kazał. T en  jest w y p a d ­
kiem tym w  najw yższym  stopniu oburzony 
i pragnie zemsty. Na południu miał Tedschi- 
ni do A in-M adheju  pow róc ić  i z Marokko 
przym ierze zawrzeć. W śród tych s tosunków  
kolumna ruchom a, złożona z 5000 ludzi, 
dostatecznąby była do odpędzenia poddo- 
w ó d z c ó w  E m ira  i do zasłonienia zbóż n a ­
szych sp rzym ierzeńców , które A rabow ie  pod 
oczami naszych żołnierzy zabierają. — W Al­
gierze zniechęcenie do najwyższego doszło 
stopnia; mała liczba osadników , znajdujących
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się w  dolin ie  p o w r a c a  d o  m iasta  i w ła s n o ś ć  
s w o ję  d o w o ln o śc i  n ieprzy jac ie la  zos taw ia .  
J u ż to  po  raz  trzeci  w  ciągu s iedm iu  miesięcy 
staje się A b d e l - K a d e r  p an e m  M e tydszy  i p r a ­
w ie  także Masifu. — PhilippeviUe p o w ięk sza  
i upiększa się codz ie n n ie ,  od  a. 1. S tycznia  
s p r o w a d z i ło  się ta m  1200 o sa d n ik ó w  i n a d ­
zw y c za jn ie  w ie le  budu ję .  Nabiegi niejakie- 
goś P ana  S ub ti la ,  k tó ry  p rz y b y ł  do  zatoki Si­
d ry  w  celu u rządzen ia  kopaln i siarki ,  nie cvy— 
dały  p om yślnego  skutku . A bde l- jD schch i l ,  
L e j  F e z z a n u ,  opuśc ił  w y b rz e ż e  z ludźmi 
i w ie lb łą d a m i,  k tó ry c h  się d o s ta w ić  z o b o w ią ­
z a ł ,  po  u p ły w ie  o znaczonego  cz asu ,  i o k rę t  
F r a n c u z k i  nie śm iał k o tw ic y  zarzucić.11

W  liście je d n y m  z A l g i e r u  z d 19- um ie 
szczonym  w  C o u r r i e r  de  L y o n ,  c z y ta m y :  
„ Z a p e w n ia ją  nas ,  źe A b d e l - K a d e r  ma już tyl­
ko przy  sobie sw o je  reg u la rn e  b a ta l iony ,  około  
1000 ludzi regu la rne j  jazdy  i H ad sz u h ó  w. N ie- 
regu la rne  w o jsk o  opuśc iło  g o ,  częścią dla z a ­
jęcia się sp rzę tem  sw e g o  zboża ,  częścią dla 
n iesłużenia dłużej nad czas u m ó w io n y .  Z n i ­
szczenie  zbóż na  p rze s trzen i  p rzesz ło  10 mil 
m o c n o  A ra b ó w  zastraszy ło  i p r z e c iw  Abdel-  
K a d e r o w i  o b u rzy ło .  T rz e b a  ty lko  b y ło  p o ­
stąpić sobie w  r ó w n y  sposób w  p ięknych  d o ­
l inach  p ro w in c y i  o rańsk ie jj  by liby  oni p rze z  
to  n a b a w ie n i  d rogości  zboza  i p o d a tk ó w  p ła
cićby nie chcieli.“

T e m p s  donosi ,  że M arsza lek  M oli to r  miał 
d ługą  o b rad ę  z P re z e se m  R ady  m in is te rya lnej ,  
i w n o s z ą ,  że |em u  nacze lne  d o w ó d z t w o  nad  
a rm ią  afrykańską p o w ie rz ą .

C a  p i t o l ę ,  s tara jący się ciągle uchodz ić  za 
u r z ę d o w y  o rg an  m ałego Napoleońskiego  d w o ­
r u  w L o n d y n ie ,  donosi dzisiaj w  n ap ó ł  u r z ę ­
d o w y  s p o só b ,  że H ra b ia  M o n th o lo n  zna jdu je  
s i ę  w L on d y n ie  • p rzy  X ięc iu  L u d w i k u ,  do 
k tó reg o  się p o d o b n o  ca łk iem  p rz y w ią z a ł .
Z  tego  tś ź  to  p o w o d u  z a p e w n e  go rząd  nie 
w e z w a ł , do to w a rz y sz e n ia  Xięciu Jo inv i l le  na 
w y s p ę  Ś w .  H e le n y .  . . .

J e d e n  dziennik  donosi dzisia j,  ze J o z e f  N a ­
p o leon  z rzek ł się na ko rzyść  s w e g o  w n u k a ,  
Aięcia L u d w ik a ,  s w o ic h  p r a w  do t r o n u  Iran- 
cuzkiego.

A  n  g  i i a - 
Z L o n d y n u ,  dnia 30. C z e r w c a  

X iężna A u g u s ta ,  ciotka K r ó l o w e j ,  m o c n o  
z a c h o ro w a ła .

P o d łu g  um ieszczonego  w  G l o b e  ro z b io r u  
p rz e g ło so w a n ia  n ad  d rugą  p rze z  L o rd a  M or-  
p e th a  w n ie s io n ą  p o p r a w k ą  do ir landsk iego  
b ilu  re g e s t ro w a n ia  L o rd a  S tan le ja ,  by ło  p rz y  
t e m ż e ,  o p ró c z  44 c z ło n k ó w  z o b y d w ó c h  
s t r o n ,  k tó ry ch  glosy w  r ó w n i  s ta ły ,  16 libe­

r a l i s tó w  i ty lko  2 T o r y s ó w  n ie o b e c n y c h ,  tak, 
źe gdyby  w szyscy  c z ło n k o w ie  p rzy to m n y m i 
by li ,  w iększość  dla M in is te ryum  10 (334 p rze  
ci w  3 2 4 )  g ło s ó w  b y ła b y  w y n o s i ł a ,  w  m ie j ­
s c e ,  źe te ra z  w iększość  dla T o r y s ó w  4 w y ­
niosła. K u r y  e r  t ry u m fu je  jeszcze z d rugiej 
klęski M in i s t ró w ,  pon iesionej tego  sam ego  
w ie c z o r a ,  dn. 26. b. m . pod  w z g lę d e m  m ało  
znacznego  w p r a w d z i e  b i lu ,  tak n a z w a n e g o  
kościelnego b ilu  w e a y e r s k ie g o , żądającego, 
a b y  p rz e w y ź k a  z d o c h o d ó w  z rzek i  W e a v e r  
n a  b u d o w ę  kościelną o b ró c o n ą  została. Po 
z łożeniu  b o w ie m  s p ra w o z d a n ia  w  tćj m a te -  
r y i , w n ió s ł  l ibe ra lny  cz łonek  C . J .  S tanley , 
ażeby p o p r a w k i  oppozycy i d o p ie ro  za t r zy  
m iesiące pod  r o z w a g ę  w z ię te  zos ta ły ,  co  je­
d nak  ‘227 glosami p r z e c iw  157 od rzucono .  
W c z o r a j  p rz e z n a c z o n o  na dziś trzec ie  p r z e ­
czytanie tego bilu.

O b ro ń c a  C o u rv o is ie ra  znajduje się po z e ­
znaniu  z s t ro n y  te g o ż ,  iż jest is totnie m o r d e r ­
cą ,  w  n a d e r  p rzy  k rem  po ło żen iu ,  i m ia ł  n a ­
w e t  o św ia d c z y ć ,  żeby chę tn ie  500 funt.  szt. 
zap łac ił ,  gdyby  go od tej o b ro n y  u w o ln io n o .  
L ec z  Sędzia ,  k tórego  rady  zasięgał,  o d p o w ie ­
dział m u ,  że na m o c y  p r a w a ,  jako o b ro ń ca  
o b ia ło w a n e g o  p o w in ie n  go tak b ro n ić ,  jak 
g dy b y  o tern nie w ie d z ia ł ,  p o n ie w a ż  tenże  
p rz e d  S ą d e m  czynu  sw e g o  nie zeznał.  T y m ­
czasem zeznan ie  to ten  p rzyna jm n ie j  w y w a r ł o  
sk u tek ,  źe o b ro ń ca  zaniecha!  p ie rw o tn e g o  
s w e g o  z a m ia ru ,  aby  w  m o w ie  o b ro ń cz e j  
w p r a w ić  w  p o d e ,rzen ie  o p o p e łn ien ie  zabój­
s tw a  L o rd a  W .  Russella inne sługi tegoż.

L o rd  B ro u g h am  w s tą p i ł ,  jak g ło sz ą ,  do  
ta jnego  to w a r z y s tw a  p o d  n a z w ą  « d z iw n i  to -  
w arzyszew. N a  o d b y te m  n ie d a w n o  te m u  
zg ro m ad zen iu  w  loży w  D o v e r , m ia ł się jeden  
cz łonek  tego to w a r z y s tw a  che łp ić  z zaszczytu, 
jaki p rze z  to  t o w a r z y s tw o  o t rzy m ało .

W e d łu g  w ia d o m o śc i  z A d e n u  m ia ło  ta m  
p rzy b y ć ,  z a p e w n e  p o d łu g  b a rd z o  p rzesad zo ­
nego p o dan ia ,  28 angielskich o k r ę tó w  w o je n ­
n y c h ,  a to  dla rozpoczęc ia  w o jn y  z Szejkiem , 
k tóry miasto A d e n  A nglikom  o d d a ł ,  p o n ie w a ż  
obecnie  dom aga się op ła ty  celnej w  porcie .

P od ług  doniesień  z M ontev ideo  z dnia 27. 
K w ie tn i a ,  k rąży ły  tam  b a r d z o  sp rze cz n e  p o ­
głoski o w y p a d k u  b i tw y ,  s toczone j p rzez  p o ­
łączone  w o jsko  O r ib e g o  i E ch a g u eg o  z jednćj,  
a w o jsk o  Lavallego z drugićj strony. K aż d a  
s trona  p rz y p isy w a ła  sobie z w y c ię z tw o .  Z  je­
dnej s t ro n y  d o n o sz ą ,  źe w o j s k p  b u e n o s - a y -  
reskie zbiło  m o n te v id e o sk ie , i źe rzą d y  P r e ­
zesa Llosasa w id o c z n ie  się u tw ie rd z i ły .  P o ­
te m  z n o w u  g łoszą ,  że w o jsk o  b u e n o s - a y r e -  
skie o d p a r to ,  i sp rzy m ie rze n iec f ran c u zk i ,  G e­
n era ł  Lava lle ,  o g ro m n e  czyni p o s tę p y  w  głębi



k ra ju ; jeżeli zaś i nadal jeszcze tak szczęśli­
w y m  będ z ie , Prezes B uenos-A yresu  zm uszo­
ny  zostan ie, jeszcze przed nadejściem  zażąda­
n ych  od Francyi instrukcyi, p rzyjąć w arunk i 
zw ycięzcy.

A u s t r y  a.
Z B r e s c y a ,  dn. 18. C zerw ca.

T rze j osław ieni rozbójnicy Tagliani, M oneta 
i Po l i , n iepokojący p rzez długi czas tutejszą 
okolicę i prow ’incyą Bergam o, w pad li w  ręce 
spraw ied liw ości. Połączone szukanie żandar- 
m ery i i w ojska lin iow ego w yd ały  nareszcie 
pożądany  skutek. — Patrol jeden napadł ich 
W czoraj niespodzianie na po d w o rzu  dom u 
zajezdnego „ fo rea  dei c a r i ,“ .na przedm ieściu 
S an t A lessandro, przy jedzeniu. Za ukazaniem  
się żołnierzy  chcieli zem knąć; M oneta , kulą 
ran iony , pow alił się na ziemię. D w aj pozo­
stali uśli; ale dziś dow iedziała  się policya, że 
się w  m ieście, w  dom u jednym  na ulicy San 
G irolam o ukryw ają . T u  ze w szech stron  ob- 
akoczeni i p a rc i, chcieli sobie życie odebrać; 
o b y d w aj palnęli sobie isto tn ie , w  łby i m ocno 
ran ien i padli na ziem ię. W szystkich trzech 
p rzew iez io n o  do lazaretu  w  w ięzien iu , ż o ł­
n ie rz  żaden rany  nie odniosł.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2. C zerw ca.

(M orning-Chron.) — D o T abris n a d e s z ł a  
w i a d o m o ś ć ,  ź e  w  T y f l i s i e  l i c z n y  k o r ­
p u s  R o s s y j s k i  s i ę  k o n c e n t r u j e ,  aby 
p rzec iw  Lhesgiom  działać, k tórzy  się do po­
w stan ia  g o tu ją , skoro w iadom ość o zw ycię­
s tw ie  C zerkiesów  ich dojdzie.

S y r y a.
Z B e i r u t  u , dnia 29. Maja.

( Journ. de Sm yrnę.) — "W ybuchło tu  po­
w szech n e  pow stan ie . D ru z o w ie , N apluzo- 
w ie , M aronici, m ieszkańcy L ibanonu po łą­
czyli się , aby uciem ięźeniom , jakich d o zn a - 
w a ją , tam ę położyć. W szyscy m ieszkańcy 
p rzy m u so w ćj zap łaty  rocznych poda tków  się 
W zbraniali a poniew aż są uzbro jen i, mogą 
W ięc roszczenia sw o je  dzielnie popierać. T u  
panu je  nadzw yczajna trw oga. G ubernato r 
tw ie rd z ę  uzbroić kazał, załoga w  koszarach 
konsygnow ana i obaw iam y się co chw ila  b lo ­
kady. Gońca rządow ego  w czora j przejęło, 
W szystkie gościńce niebezpieczne i znaczny 
tra n sp o rt żyw ności w p ad ł w  ręce p o w stań ­
có w . G łó w n ą  przyczyną pow stania jest usiło­
w a n ie  Ibrabim a B aszy, aby górali rozbroić. 
W ied ząc , źe przytćm  tylko ma zamiaę pozba­
w ien ia  ich w szelkich  środków  o b ro n y , aby 
po tćm  tem  zuchw ałej now e zaciągi do 'wojska . 
uskuteczniać, ośw iadczyli m u z najw iększą 
energ ią , £e się yyszelkini takirn usiłow aniom

m ężnie sprzeciw iać będą. Ibrah im  Basza 
w  tych stronach  w ojsko sw e zgrom adza i być 
ro o ż e ,( źe pow stan ie  przytłum ić potrafi; 
w szakze te w znaw ia  ące się bunty  jaw nie d o ­
w o d z ą , jak rząd  egipski pow szechn ie  zn iena­
w id zony ,

E  g  i p  1.
Z A l e z a n d r y i ,  dn. 7. C zerw ca.

(Journ. de Smyrnę )  <— F an aty zm , obudzony 
przez M ehm eda Alego m iędzy jego poddany­
m i, już ow oce  przynosi. A rab o w ie , k tórym  
chrześcian jako nieprzyjaciół w iary  ich p rzed ­
staw iają , zaczynają ich nie tylko napastow ać, 
lecz też zabijać. G dy p rzed  kilku dniam i dy­
re k to r  b iura zd ro w ia , T o rc in o v ich , w  to w a ­
rzystw ie  stróża greckiego w  południe do Jdo- 
rou p o w raca ł, A rab jeden w  zakącie nań u - 
derzy ł i sztyletem  go ciężko zranił. A rab, są­
dząc , źe go zab ił, puścił się w  pogoń za G re ­
kiem , aż go nareszcie przed  d rzw iam i b iura 
zd ro w ia  straż ujęła. Z ap row adzony  do Basz- 
A gi, poznany został jako oficer od inżynie­
ró w , Który od lat kilku do liczby u rzędn ików  
zdrow ia  należał. Gdy się Basza o tym  w y ­
padku d ow iedzia ł, udał się natychm iast do 
sto jicy ; odbyto radę w ojenną i m ordercę na 
śm ierć skazano. Na zapytanie, coby go do 
czynu takow ego spow odow ało , odpow iedział, 
źe jest natchniony i poniew aż m u codziennie 
p o w ta rz a ją , £e chrześcianie spraw cam i w szy­
stkich klęsk, k tóre ojczyznę jego spotkały, są­
dził w ię c , źe pochw ały  godny czyn spełnia. 
Z resztą zadziw ia to pow szech n ie , źe w y ro k  
śm ierci już przed dw om a dniam i zapadły, je­
szcze nie został spełniony. Tuszą sob ie , źe 
*« 1 orcinoYich w yzdrow ieje .

Rozmaite wiadomości.
Z P o  zn  a n i a. — „D ziennika dom ow ego1* 

w yszed ł No. 27 i z aw ie ra : 1) T re c h -T y m i- 
ró w , pow ieść z drugiej po łow y dw unastego  
Wieku. —- 2) T o w arzy s tw o  i to w arzy sk o ść .—
3) Sposoby dom o v e  ku w ygodzie i pożytkow i. 
O pieczeniu zdrow ego  i Smacznego ch ieb a .—
4) Rozm aitości. O koncercie danym  30. C zer­
w ca  r. b. na w sparc ie  nieszczęśliw ych. M o­
dy i objaśnienia przyłączonej ryciny.

P odatek  od psów , pobierany w  A nglii, dał^ 
W roku  1838 następne w ypadk i: O d  iy,995 o- 
£ a ró w , po 1 funcie szterl. 19,995 funt. szterł. 
114,500 w y ż łó w , c h a r tó w , tax ó w  i innych 
p só w  m yśliw skich , lub innych , od takich 

•w łaścicieli, k tórzy  ich mają w ięcej nad jedne­
g o , po 14 szylingów ! 60,791 funt. szt. 218,570 
psóyy rozm aitego gatunku , należących do osób



m ających z nich po jednym  ty lk o , po 8 szyi. 
89,001 iunt. szt. 900  psiareń k om pletnych , do 
grubego zw ierza , po 36 iunt. szt. 32,672 funt. 
szt. O gó ł 222,459 funt szt.

{.Z  G az. Petersb.) R z e c z y  W a r s z a w s k i e  
n  .ist do w y d a w c y  T yg. Petersb .) D a l. ciąg. — 
Żaden w y stęp  n o w eg o  artysty albo artystki, 
żaden p raw ie codzienny spektakl, nie kończy  
się bez oklasków  i hucznych  przyw ołań . —  
P o w o d zen ia  albo upadek sztuki są zarządzane 
zgóry. R ó w n e  skutki stron n ictw a  ćmią pra­
w d ę  i m uszą w strzym yw ać postęp. Sztuki, 
które w  ostatnim  czasie g łó w n e  p ow od zen ie  
na scenie tutejszej m ia ły , są: R i t a  h i s z p a n ­
k a ,  dram aty N i e u t u l e n i  w  ż a l u ,  kom e- 
dya; ob ie o ży w io n e  w yborną grą Pani Hal- 
p ert, obie jednak treści nie nieśm iertelnej,
( jak dzisiaj zw y k le ) , ob ie przełożone z ob ce­
go języka. — W  ogó ln ości co do dobroci 
sztuk teatralnych , teatr W arszaw sk i w ięcej  
zdaje się m yśleć o m odzie jak o postępie sztuki. 
—  1  eatra p row in cyon alne K ró lestw a , a n a w et  
L itew sk ie , prześcigają go  w  tym  w zg lęd z ie . Na 
tych  teatrach m m ćj g łośn ych  przedstaw iane  
są nieraz sztuki oryginalne k ra jow e , w ięk sze  
kom edye Fredrą, Ś w itezian k a , łzo ra , G rano- 
w sk i i t. p. T eatr W arszaw sk i w  zb iorze  
sw y ch  roczn ych  p rzedstaw ień  sztuk oryginal­
nych  p raw ie nie liczy. C z e m u ż  n i e  b y ł a  
s i e r o t ą ,  dram at h. Skarbka, I n t r y g a  w  
S t a r a g a n i e  tego , kilka także sztuk drobnych  
artystów  Jasińskiego i B ogusław sk iego (Stan.) 
są całym  oryginalnym  zbiorem . —  Dram at 
K orzen iow sk iego  jest zapoetyczny. —  Z ko- 
m edyi n aw et F redrą , M ą ż  i Ż o n a  i P r z y ­
j a c i e l e  za led w ie  się odzyw ają. O ryginalne  
p. Jasińskiego w o d e w ilk i powtarzają się czę- 
ściej mz inne. —  P . Jasiński um ie istotnie z ło ­
żyć gładki kuplecik, zna kilka drobnych effek- 
t ó w ,  um ie przym ieszać czasem  krajow y śp ie­
w e k ,  czasem  n a w et zacząć charakter Zfąd
w o d e w ilk i jego *ost,ają na scen ie; 'wsparte 
zw y k le  talentem  P. Ż ółkow skiego. Ż a łow ać  
tylko m usim y ze ta obudzana w eso ło ść  i za­
czynany d ow cip , (słyn ący  m ian ow ic ie  z przy- 
m ó w e k  do oszukanych m ęż ó w ; n iem łod ych  
p anien , z a w o d ó w  sztuki lekarskićj i t. p.) 0 - 
bracają się około  p rzedm iotu , k tóry , (ak f0 
któś d ob rze , Iub0 w  innym  przypadku p o-  
w ied zied zia ł), już przed kilku w iekam i u w a ­
żał się przestarzałym ; i e na zakończenie z o ­
staje pustosc zupełna uczucia i w rażeń . —  p t 
Jasiński okazał p ra w d z iw y  talent pisania sztuk  
dram atycznych; albo raczej sztuczek —  b ez  
treści. — W  dzień ostatni N o w e g o  roku  
p rzedstaw ion ym  był w  teatrze rozm aitości 
W odeyrdek jednoaktoyyy, p od  pazyyizkiem

J a  n ie  w i e m .  G d yb y  n a zw isk o  przedsta­
w ien ia  m ia ło  być od p ow ied z ią  pytania: jaki 
jest w ę z e ł sztu k i, ce l, przedm iot akcyi i  ro z­
w iązan ie?  to n azw isk o  ostatnićj tej z P. Jasiń­
skiego sztu czek , b y ło b y  n a jw ła śc iw szy m  z  
n ich  każdćj. Zebrania w  obu teatrach p rzez  
cały przeciąg roku byw ają zw y k le  liczn e. 
W spaniały  gm ach  teatru W ielk iego m ie­
ści w  sob ie d w a  różn e , w p r a w d z ie  urzą­
d zon e strojnie, ale_których obszerność w e w ­
nętrzna n ieodpow iada w y sta w ie  zew nątrz, 
^tąd tez nieraz w  dni n a w et kiedy w id o w i­
sko jest w  teatrach o b u , p o ło w a  publiczności 
baz miejsc w racać m usi. T eatr o w sze m  jest 
le d w ie  n ie g ło w n em  życiem  p ubliczności tu- 
tejszćj. A rtyści, a zw łaszcza  artystki są w y ­
łączn ym  przedm iotem  h o łd ó w . O klaski, o -  
krzyki i p rzy w o ły w a n ia  żegnają je w iec zó r ;  
so n e ty , tryolety  i akrostichony budzą i ściga­
ją nazajutrz. N a w e t istoty n iem e zdają się  
niekiedy ożyw iać . —  W  dzień im ienin  jednej 
* ładnych tancerek baletu (G w o zd eck ić j) n ie­
d aw n o  któraś z gazet odbiła życzenia  s w e  na  
atłasie i tak za czę ła :

T erp sych ory  śliczne d ziecie !
G dy ci każdy w  k oło  ży c z y ,
P o z w ó l także i G a z e c i e  1 1. d,

W  ogólności T ea tr  W arszaw sk i jest na dro­
d ze postępu. T eatr ten  zostaje pod b ezp ośre­
dnią opieką R ząd u , m a trzy szk o ły , aratpa- 
tyczn ą , śp iew u  i baletu. Ukazują się też ti* 
i pism a krytyce teatralnćj p o św ięco n e . O d  
lat kilku pod redakcyją jednego z  artystów  
(S zym an ow skiego) w y ch o d z i m iesięczny d zien ­
nik p. t. „o w ia t Dram ątyczny.o T euże z fran . 
cuzkiego p rze łoży ł „Środki zgłębiania sztuki 
teatralnćj", z początkiem  zaś b ieżącego roku  
ukazał się »N ow oroczn ik«  m ó w ią cy  o  S cen ie  
W arszaw sk iej i „Pam iętnik Sceny W a rsza w ­
skiej" na rok 2g i. Pam iętnik  S cen y  W arsz-
0 roku m inionym  um ieęścił porządną w ia d o ­
m ość p rzedstaw ień  obu tea trów  roku tego  
porządkiem  m ies ią có w , dodał sceny n iektó­
rych sztuk dram atycznych lepiej przyjętych
1 arje o p er , k tórem i, jak i oddzietnćj trześci 
w ierszyk am i, m iesiące dla rozryw k i czyteln i­
ka przedzielił; dodane n a w et kilka scen pro­
zą i jeden  dramat cały P . K orzen iow sk iego  
pod tyt. Z a k ł a d ,  zaczynający książkę. —  rl o  
co przeplata rozdzia ły  Pam iętnika jest ładne, 
sceny P. K o rzen io w sk ieg o , jak z w y k le , p ełn e  
W każdym  s ło w ie , talentu), w y k a z com iesięcz­
nych w id o w isk  zajmujący. Żałujem y tylko  
iż  do krytycznćj części Pamiętnika toż zasto­
so w a ć  się nieda. —  Autor ró w n ie  w  roku  
bieżącym , jak zesz ły m , że tak p o w ie m y , n ie- 
w y ja w ia  sądu. W  tłum ie zdań u ryw anych , 
n iep ew n y ch , n ieraz sobie p rzec iw n y ch , cha-
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rak te ry s tyka  gry  i p rz e d m io tu  o k tó r y m  m ó w i ,  
jest żadną.  — C zy te ln ik  nad to  nie w  stanie 
n iek iedy  jest ob jąć  f i l o z o f i c z n y c h  u w ag ,  
h u m o ry s ty c z n y c h  z w r o t ó w ,  n ie ra z  n a w e t  w  
najprostsze j  m y ś l i ,  s topień  ta len tu  określać  
m a jąc e j ,  n ie zdąży znaczen ia  d o c i e c ; jak n p :  
„ P a n n a  J .  M. do  pob łażan ia  co dzień  w ięce j  
zyskuje p r a w a  (?) str. 30.« Akcyja i śm iałość 
P a n n y  M. najm nie j do  żądania zos taw ia ją  (?) 
str. 61. D o d an a  do  książki tabella  czyli s ta ­
tys tyczny  w y k a z  w id o w is k ,  w' 10 le tn ich  pe- 
ry jo d a c h  od  r. 1797, )es t r ó w n y m ,  jak sam  
p o m y s ł  książki,  d o b r y c h  chęci i p rac o w ito śc i  
a u to ra  d o w o d e m  a r a z e m  b o d źc em  życzenia, 
aby śm y  w  la tach  nas tęp n y c h  i sąd usta lonym  
ujrzeli.  Z  tu te jszych  n o w in  p iśm iennych  u 
dzie lam  n a s tęp u jące ;  og łoszone są jako bliskie 
w yjśc ia :  „stare G a w ę d y  i O b ra zy "  P. W ó j ­
cickiego to m ó w  4 ;  „P oezy ie  B ru n o n a  Hr. K i ­
cińskiego" t o m ó w  12; „ D z ie ła  F ry d e ry k a  Hr. 
S k arb k a"  ( w y d a n ie  w  W r o c ł a w i u )  to m ó w  
15, — T o m  2. „ P a m ię tn ik ó w  o K ró lo w ć j  Bar­
b arze"  ( P a n a  M. Balińskiego) opuszcza prassę ; 
dalszy ciąg P a m ię tn ik ó w  P. M acie jow sk iego  
m a  nosić nap is : „Polska pod  w z g lę d e m  ośw ia -  
i o b y c z a jó w  w y s t a w i o n a ;« p ie rw sz a  część 
tego  d z ie ła ,  (obe jm u jąca  2 tom y) ,  „O bycza je  
Polsk i  i Rusi«, jest już u k o ń c z o n ą ;  l i te ra tu ra  
s ło w ia ń sk a  w in n a  u p raszać  au to ra  o p ręd sz e  
jej ogłoszenie .  —  P. E d w a r d  hr.  Raczyński,  
k tó ry ,  już n ie  z każdym  r o k ie m ,  ale za ledw ie  
n ie  z  m ies iącem , c ie k a w e  z r ę k o p is ó w  z b io ­
r y  ogłasza w  P o z n a ń s k ie m , w y d a ł  w  osta tn ich  
czasach  ( |ak  słychać)  także „P am ię tn ik i" ,  tu ­
dzież „K o d e x  D yp lom atyczny  W ie lk ie j  Pol-  
śki". — O dbic ia  pieczęci w  K o d e x i e ,  jak 
m edali  w  M e d a l a c h  g lyp tyczne .  D yplo-  
m a ta  sp o tykam y  w  w )  dan iu  t u n  z X II .  w ie k u ,  
p ieczęć  m ajes ta t)  czną z X II I .  — U czony  a u ­
to r  „ N o w e j  Metody' B akona  i C h a ra k te ró w " ,  
P. M ichał W iśn ie w sk i ,  w y d a ł  już to m  lszy  
„H is to ry i  L i te ra tu ry  Polskiej." Zbiory  do te ­
go  w y d a n ia  (jak sam w y z n a je )  g ro m ad z ił  
p rz e z  lat 20. T o m  teri l s z y  o b e jm u je  epoki 
p r z e d r u k o w e ,  jest is to tnym  skarbcem  ź ró d e ł  
i epok  o b ję ty c h ,  p rzyna jm n ie j  epoki drugiej .  
P ró c z  g ran ic  i sposobu  w y k ła d u ,  różnica 
„ H is to ry i  L i te ra tu ry  od Obrazu*1 w y c h o d z ą  
cego w  W iln ie  jest też i w  d u c h u  sądu. 
O b ra z ,  ileśmy do tąd  pozna l i ,  u b ó s tw ia  jedynie 
k la ssycyzm , Hist.  L it.  p rz e c iw n ie  ty lko ź r ó ­
d ła  cz y s to -s ło w ia ń sk ie .  P. W iś n ie w s k i  li te­
r a tu r ę  p iśm ienną  w  Polsce do  roku  1816. m ie ­
ni naś ladow czą .  N as tępne  pię tnasto lecie w i e ­
k ie m  w a lk i ;  p rzec iąg  zaś od r. 1830., z o w ie  
d o p ie ro  w ie k ie m  li te ra tu ry  rodzim ej.

( D okończ. nastąpi.)

91 o t a r (1 a
sztuczne świece woskowe.
P rzy ję l iśm y  skład  ty c h  ś w ie c  dla P oznania .  

P rz ew y ższ a ją  o ne  p i ę k n o ś c i ą  i k o r z y ś c i ą  
w sze lk ie  in n e ,  k tó re  toż sam o p rz y b ra ły  n a ­
zw isko .  W s t r z y m u je m y  się od  w sze lk ic h  p r z e ­
ch w a łek ,  w  p rze k o n an iu ,  iż r z e c z y w is ta  z n ich  
osiągnię ta ko rzy ść  sam a za n iem i p rz e m ó w i .  
F u n t  kosztuje 15 sgr. i n ie liczy się n a ń ,  jak u 
ś w ie c  ja rzęcych  28 lecz 32 łóty.

P o z n a ń ,  dn. 9. K w ie tn ia  1840.
A. F r e u d e n r e i c h  i s y n .

D an e  p le n ip o te n cy e ,  p ie rw s z ą  p rzed  R e ­
je n tem  F ra n c isz k ie m  N o w o s ie l sk im  w  K ali­
szu  na dn iu  5. L is topada  1832., d rugą  p rze d  
P o d sę d k ie m  p o w ia tu  S ie radzk iego  w  S ie ra ­
d zu  na dn iu  19. K w ie tn i a  1833. w  in teressie  
s p a d k o w y m  po  dziadz ie  i babce  m oje j ,  J W .  
Ja k u b ie  F ry d e ry k u  i X a w e r z e  m a łżo n k a ch  
Psarsk ich ,  d z ie d z ic ó w  M y ś ln ie w a ,  na  osobę 
ro d z o n e g o  w u ja  m ego  W .  F ra n c isz k a  Psar- 
skiego w y s ta w io n y c h ,  n in ie jszem  od tąd  o d ­
w o łu ję  i za n ie w a ż n ą  uznaję . W szys tk ie  
w ię c  cz y n n o śc i ,  k tó re  przez  tegoż na m o ją  
szkodę  p rze d s ię w z ię te  i im ien iem  m ojem  uczy­
n ione  b ę d ą ,  za n ie w a ż n e  i za n ienas tąp ione  
u w a ż a ć  b ę d ę ,  co w ła s n ą  podpisu ję  ręką.

D zia ło  się w  W ie r u s z o w ie ,  d. 8. M aja  1840.
F e l i x  K o l o n n a  W a l e w s k i ,  

dziedz ic  d ó b r  B roszęc ina  w  o b w o d z ie  
S ieradzkim .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  6. Lipca 1840. Sto- Na pr. kurant
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